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Za kilkanaście godzin — wybory! 
Ustatnie, gorączkowe przygotowania przedwyborcze.— 
Policja czuwać będzie nad bezpieczeństwem wyborców. 


lufro wybiera również Kalisz radę miejską. 


Łódź, 8 października. 

Kilkanaście godzin dzieli nas zale= 
dwie od chwili otwarcia lokali wybor- 
czych, w których odbędzie się głosowa= 
nie do rady miejskiej, Nic więc dziwne- 
go, że gorączka przędwyborcza osiąga 
swój punkt bg we Poczta, dru- 
karnie f zwiążek inwalidów, posiadają- 
cy wyłączne prawo na rozklejanie pla- 
katów wytężają wszystkie swe siły. Mi 
mo to zarówno poczta jak i inwalidzi ne 
mogą nadążyć w pracy. Komitety wy- 
borcze zaangażowały specialnych po- 
słańców: do rozsyłaniaą listów, 

Cztóńkowie komitetów wyborczych 
sami różkiejają ňa mieście plakaty. Ubie 
złej nocy w śródmieściu i na krańcach 
miasta obserwowano, jak elegancko i- 
brani pariowie przy świetle pochodni roz 
klejafi na murach ostatnie plakaty przed- 
wyborcze. Jeden (trzymał płonąca pū- 
chodhię. drugi — kubeł z klejem, a trze- 
ci paczke plakatów, które rozklejął na 
murach. Ponure światło póchodmi na tle 
dżdżystej nocy nadawało tym zwyklym: 
czytmościom charakter tajemniczych mi- 
sterji.. j 

ky 

Władze bezpieczeństwa na terenie 
naszego mitasta przędsięwzięły wszślkie 
Środki ostrożności, by w związku z ju- 


aiemniczy frup 


na torze pod Skierniewi- 
cami. 


` 


Skierniewice, 8 października. 

W odległości 1 klm. od stacji Skiernie 
wice a linji kolejowej w stronę Włoc- 
ławka tuż przy samym torze znaleziono 
nieznaneśo mężczyznę lat około 50 z roz 
bitą głową. Po przeniesieniu na st. Skier 
niewice i udzieleniu pierwszej pomocy 
lekarskiej, osobnik ten zmarł, 

Przy zmarłym znaleziońo pórimonet 
kę, zawierającą * 52 grosze i 16 centów 
amerykańskich oraz kawałek chlebą Ża 
dnych dowodów osobistych przy zmar- 
tym nie żnaleziono. Dochodzenie w toku, 

Zachodzi tu albo nieszczęśliwy wypa 
dek kolejowy, albo też fakt samobój- 
stwa. 


mare me 


Okaleczyła mężczyznę 
który chciał ją zniewolić. 


Białystok, 8 października 

Sąd okręgowy w Białymstoku roz- 
soznawał sprawę Cecylii 1 Władysła- 
wa Nikin, mieszkańców «m. Łapy, 0s- 
skarżonych o i 

bolesne okaleczenie Stanisława Bryt- 
czuka 
w czasie kąpieli nad brzegiem Narwi. 
W czasie rozprawy, na podstawie zes 
tiań świadków ustalono, że wypadek 
ten miat mielsce nie podczas kąpieli; 
lecz w lesie. 

Oskarżona Cecylia Nikin przyznała 
się do dokonania tej „operacji, lecz wy 
'aśniła, że działała wówczas w obronie 
własnej, ponieważ Brytczuk usiłował ią 


zniewolić. Obronę wnosił adw. Doro- 
żyński. Sąd po naradzie uniewinnił 0s- 
karżonych, ; 


trzejszemi wyborami nie doszło nigdzie 
do zakłócenia spokoju publicznego, 

Po miescie krążyć będą patrole polj- 
cyjne, które otrzymały odpowiednie in- 
strukcje. Aby umożliwić policji spełnie- 
nie obowiądku czuwania nad ładem i po- 
rządkiem w mieśce, przewodniczący ko- 
misji obwodowych otrzymali polecenie 
dópuszczania tów do urn wybor 
czych poza kolejką. Wydańo również od- 
powiednie zarządzenia w Sprawie ogra- 
niczenia sprzedaży alkoholu. 


0 


Urządzanie wieców w dniu jutrzej- 
szym jest niedozwolone, nie dotyczy to 
jednak odczytów w lokalach odległych 
od biur wyborczych. 

P 

W dniu jutrzejszym odbędą się rów- 
nież wybory do rady. miejskiej w Kali- 
szu. Ogółem złożono M list. Z tego wy- 


na Nr. 6) unieważniono ze względów for 
malnych, 


|ia Nr dwie listy i jedną (komunistycz- 


Dkradzenie łodzianina w pociągu. 


Kartka, która naprowadzi na trop złodziei kolejowych 


Łódź, 8 października. W Kaliszu poszkodowany wszozął ae 


Pana Reinholda Rechelda, kupca z 
Łodzi, spotkała wczoraj w pociągu nié- 
zwykła przygoda, 

Jechał ón z Łodzi do Kalisza. Do 
je taj! w którym siedział, wsiadło w 

ieradzu 2-ch młodych mężczyzń, 

Wszczęli oni z Reinholdem rozmowę, 
poczęstowali go papierosami i zzekola- 
dą, wypytywali o różne szczegóły z ie- 
go życia. Kupiec był zachwycony towa 
rzyszami podróży. 

Na pewnej stacyjce w pobliżu Kali- 
sza, młodzieńcy wysiedli. 

Gdy pociąg ruszył Reinhold z przera 
żerńiem skonsłatował, że przez A Aiae 


dziurę, Wyciętą w kieszeni, wyciągnięto 


mu portfel z 2000 złofych. 


latm. Policja obstawiłą pociąg i areszia- 
wała jednego z owych młodzieńców, 

Był to Eugenjusz Mirowski vel Mi- 
tosz z-Warszawy. Do kradzieży nie ptzy 
znał się, Oświadcza, że tamtego poznał 
w pociągu 4 możliwe, że tó on dokonał 
kradzieży, Tembardziej, że natysnmiast 
po wszczęciu alarmu, ulotnił się, pozosta 
wiając płaszeż, kapelusz i laskę, 

W kiesżeni płaszcża znaleziono kart 


kę treści następującej: „Pozostajemy 
pk Ci — Miśkiewicz, Powódzka r 


lezienie zbiega, ale czy pan Reinha:d o- 
trzyma przez to z powrotem swoje pic- 


niądze — bardzo wątpliwe. 


Możliwe, że kartka ta ułatwi odna- 


Pastuch z pod Bydgoszczy 


dostał w spadku 5 miljonów dolarów. 


Bydgoszcz, 8 października. 

Do zatrudnionego u gospodarza Erd 
mata w Radziezu, pow. wyżyskiego, 
76-letniego pastucha  Juljańa  Klatta, 
zgłosił się onegdaj 
Ameryki, Edward Kinast, uwiadamiaijąc 
gó, że otrzymał w spadku po Swym 
zmarłym w Ameryce synu 5 milionów 
dolarów. 

Kwota ta. przekazana została na 
Bank Polski w Warszawie, jednak do- 


siostrzeniec iego Z 


tychczas nie została wypłacona z po- 
wodu braku adresu spadkobiercy. 

Ponieważ wszelkie ogłoszenia w 
prasie polskiej į zagranicznej nie dały 
żądnego wyniku, Kinast na własiią rẹ- 
kę udał się do Polski i po kilkutygodnio 
wych poszukiwaniach odnalazł swego 
wiija, którego zabrał do Warszawy, ce 
lem przeprowadzenia formalności, zwią 
zanych z odbiorem spadku. 


Poważna katastrofa samochodowa 


Zderzenie wozów i pożar.—Cztery osoby poparzone. 


Częstochowa, 5 października 

Dziś o godzinie 10-ej pod Często- 
chową wę wsi Poczesna, na skrzyżo- 
waniu się dwuch dróg w pełnym biegu 

zderzyły się dwa auta: 
jedno towarowe, driigie osobowe. 

Auto osóbówe zdążało do Cżęsto- 
chowy z Bielska z pątnikami na Jasną 
Górę, auta ciężarowe jechało w prze 
ciwnym kierunki. W motorze samocho 
du ciężarowego 

zapaliła się benzyna, 
a wskutek: zalewania wodą przez nad- 
biegłych włościan, 
płomienie bgarnęty obydwa samochody 
towarowe wraz z znajdującemi się w 
niem towarami, 


Cztery osoby sa ciężko poparzone. 
Odwieziono ie do miejscowego szpitala, 
Śledztwo w kierunku ustalenia od- 
powiedzialności za katastrofę wdro- 
żone: 
CHDNS EE 


z A 
Smierć od prądu. 
Kraków, 8 października. 
W dniu wczorajszym niejaki Ga- 
bryel Jozef Franciszek, łat 22, służący, 


zatrudniony w jednęj z restauracii przy | 


ul, Kościelnej, cdkręcając żarówkę, ma 
nipulował tak nieostrożnie z prądem, iż 
został porażony Śmiertelnie. Natychmia 
stowa pomoc okazała się bezsiiteczną. 
Zwłoki przewieziono do kostnicy. 


Pożyczka 
prawdopodobnie jed- 
nak doidzie do skutku 


Amerykanie proszą o 2 dni 
do namysłu. | 


Warszawski koresp. „Expressu* (B) 
telejonuje: 

O godz, 11,30 złożył przedstawicie- 
lom prasy wicepremjer Bartel następu- 
jące oświadczenie: A 

Nad ranem nadeszła z New-Jorkn 
pod adresem panów Monneł'a i Fishera 


depesza, 

Po  odcyfrowaniu jej okazało się, iż 
bankierzy amerykańscy tla przeprowa- 
dzenia szczegółowych obliczeń i wzię- 
cia pod rozwagę warunków pożyczki, od 
których my nie odstępujemy, proszę 
rząd polski o 2 dni zwłokń. 

Po naradzie z p. marszał, Piłsudskim 
i min, skarbu Czechowiczem sawiado- 
miono delegatów amerykańskich, fż rząd 
Polski godzi się na udzielenie żądanej 
zwłoki, 

Wobec tego przed wtorkiem nie na- 
leży oczekiwać zakończenia rokowań. 


| Szajka 


fałszerzy dolarów 
wpadła w ręce policji. 


Warszawa, 8 października. 

W ręce władz bezpieczeństwa wpa- 
dła wczoraj dobrana szajka zawod- 
wych fałszerzy dolarów, 

Szajka ta miała stały punkt zborny 
oraz specjalną pracownię w mieszkania 
niejakiej Szlufrianowej przy ul. Siera- 
kowskiegą 4, W mieszkaniu tem scho- 
dzili się codziennie tacy wybitni fachow 
cy, jak Moszek Białecki, którzy przyjeż 
dżał tu codzień ż Wołómina, dalej znani 
na bruki wileńskini zawodowcy A- 
bram Fajtelson z uroczą kochanką S0= 
nią Szajn i Orman Orduch. 

Po dłuższych obserwacjach policja 
wkroczyła do fabryczki ich przy ulicy 
Sierakowskiej 't wszystkich zastała 
przy gorliwej pracy. 

Policja dokonała rewizji osobistej o- 
becnych, Przy Soni Szajn znaleziona 
200 dolarów, przy reszcie fałszerzy ogó 
tem 50 dol. Dolary te były jednak praw 
dziwe. Wszystkich fałszerzy areSztoe 
Wano. 

W toku dalszych badań okazało się. 
że Fajtelson niedawno wyszedł z wię» 
zienia wileńskiego, w którem  przesiex 
dział 8 lata ża falszowanie dolarów. 
Orman Orduch był znów poszukiwany 
za szereg kradzieży i to głównie dola- 
rowych. Kochanka Fajtelsona, piękna 
Sonia Szajn również ma w Wilnie usta 
loną opinię zawodowej oszustki. 


Wykrycie mordu 


po 10 miesiącach. 


Zbrodnia wyrodnego syna. 


Poznań, 8 października. 

Policja poznańska otrzymała donie* 
sienie, żę pod Międzychodcem ieżą za- 
koópane zwłoki niejakiego Bukowskiago 
— zamordowanego przed 10 mięsiąca- 
mi przez swego syna, 23-letniego Sta- 
nisława. Morderca zdradził się z tem 
pod wpływem alkoholu przed jedym 
ze swych znajomych. 

Zaczęto w oznaczonem miejscu ko- 


-bąć i istotnie znaleziono przykryte pe 


ieryną zwłoki ś, p. Bukowskiego z gło- 
wą okropnie zmasakrowaną jakiem$ tę 
pem narzędziem, 
Mordercę aresztowano, 
EFENA 


— Gef: Haye, naczelny wódż Reichswehry, 
4djechał do Stanów Zjednoczonych. W czasie 
figobecności zastępować go będzie gen: Rein- 
Lardt. 

— Były minister spraw zagranicznych Lut- 
setigtsiang wczoraj uroczyście wstąpił do klasz- 
toru Benedyktynów i św. Andrzeja w pobliżu 
Bruge (Belgia). Podczas uroczystości obecni 


byli liczni przedstawiciele świata politveznega 
belgijskiego oraz: przedstawiciele Chin z Bruk- 
seli, Paryża i Lizbony. 

— Biuro Wolfa zaprzecza krążącym dzisiaj 
w Berlinie pogłoskom, jakoby dyrektor banku 
Rzeszy dr, Schacht miał się podać do dymisji 


Katastrofa kolejowa pod Lesznem. 


Obóz Harcerski na placu Saskim został 
mént gaszenia przez straż ogniową bomb dymiących, rzuconych przez samó* 
loty nieprzyjacielskie. 


Czarne chmury 


nad czerwoną Rosją 
i a: ow i 

Walka o władze 
spowoduje poważne 
wsfrząśniema w kraju. 


Zawarty dnia 8 sierpnia kompromis 


szefa rządu sowieckiego, Stalina, z przy: 


wódcami opozycji, Trockim i Zinowie- 
wem, nie nytrzymał próby życia. Za- 
powi na przez oficjalne sfery So- 
wieckie era liberalizmu w stosunku do 
opozycjonistów, była tylko. przynętą, 
ma którą wodzowie opozycji nie dali 
się jednak złowić. Była to gra oszustów 
którzy zgóry doskonale wiedzieli, ja- 
kie są ich role. 

Zaledwie pakt zawarto, organa wy- 
wiadowcze Stalina, rozpoczęły ze zdwo 
iona energią śledzić każdy krok Troc- 
kiego i jego zwolenników. Na podsta- 
wie napływających donosów zaczęto 
masowo wydalać „trockistów“ z partii 
komunistycznej. 

W odpowiedzi na to opozycja pod- 
igła nanowo jawną walkę. ze sferami 
oficjałnemi, wydając szereg publika- 
ci, które G.P.U. uznało za wywrotowe. 

Potajemniec wydano więc i rozrzu- 
ono po całej Rosji „platformę.83', da- 
lej „manifest 42%, „mowy Trockiego i 
imowiewa* oraz głośny w swoim cza- 
siè artykuł socjalisty austriackiego 

Ottona Bauera, piętnujący bezwzglę- 
dnie krwawe rządy tyranów moskiew- 
skich. Publikacje te wywołały istną 
burzę komunistyczną w obozie więk- 
szościowym. 

Wzburzenie to dosięgło szczytu, gdy 
Zinowiew. ogłosił drukiem i drogą kon- 
spiracyjną rozsiał po całej Rosii jeden z 
pośmiertnych listów Lenina, w którym 
pierwszy czerwony dyktator wyraża 
się o swym następcy, Stalinie, w spo- 
sób conajmniej niepochlebny. 

Po tym incydencie zinobilizowano 
ponownie wszystkich naibardziej do- 
świadczonych agentów G.P.U., któ- 
rv pólecono wykryć tajną drukarnię 
„troekistów*. Istotnie drukarnię tę zia- 
ieziono. Znaleziono ią w mieszkanii je- 
dnego z najbliższych przyjaciół - Troc- 
Riego, niciakiego Mroczkówskiego, pre 
zesa sowieckiego trustu przemysłowe- 
go w Moskwie. : 

Bezpośrednio po tem lrockiego we 
zwano przed Stalina j odbył się znany 
iuż sąd partyjny. Trockiego, kióry-za- 
eliowywał się wyzywająco, wykluczo= 
no z komitetu wykonawczego komuni- 
stycznej międzynarodówki. 

Zajścia te są niewątpliwie przyśryw 
ka do wielkieh wydarzeń wewitętrz= 
nych w Kosii. Nadciazają one w coraz 
gwąłtownieśszem tempie: 
36990900002570700000990090904000 

Przy cierpieniach serca j zwapnieniu fa- 
czyń, skłonności do ddaru i ataków apoplek- 
tycznych,) naturalna woda gorzka „tł ranciszka- 
Józefa* zapewnia lavodne wypróżnienie bez 
nadwyrężania się, Naukowe spostrzeżenia kli- 
uiczne przy. chorobach naczyń krwionośnych 
dowiodły, że osobom w starszym wieku woda 
verzka Franciszka-józefa oddaje nieoceniotńe 
oshig — Żądać w aptekach i drogerjach, 


1 


zasłonięty sztucznym dymem: oto mo- 


EXPRESS WIECZORNY __ 


e Z EP 0000 O JE 


Z pokazu wojny gazowej w Warszaw.e 


wdopodobnie z powodu pęknięcia szyny, Zdjęcie nasze przedstawia fragment 
z katastrofy. 


Sladami Robinzona. 


Fe 


HAISE LENERS 


Zdziczała rodzina Wielgów. — Dziewczyna- 

dzikus w lasach Szampanji. — Jean Babtiste 

Cabri.—Autentyczny Robinzon. —,„Żabożer- 
na“ hrabina Budoy. | 


W Seusburgu w Prusach Wschodnich 
żyła pod koniec 18 wieku polska rodzi- 
na przemytników nazwiskiem  Wielga, 
która uciekła pred ścigającą ją właddą 
na terytorjum polskie i pozostawała tam 
przez szereg lat zdala od cywilizowane- 
go świata, Odkryto ją podczas przemar- 
szu armji Napoleona przez Polskę. Rodzi 
na Wielgów zdziczała do tego stopnia, 
że żołnierze przyjęli ją początkowo za 
jakieś stwory niesamowite, 

I rzeczywiście łatwo się było pomy 


lié. Bartek Wielga, podpora *odu, cały |bin 


w skórach dzikich zwierząt, z potężną 
maczugą w garści, był tak straszliwy, że 
nawet grenadjerzy napoleońscy zbliżali 
się doń z pewną rezrwą. Jego siostży 
również zdziczałe podniosły  przerażli- 
wy krzyk na widok ludzi, Całą rodzinkę 
przewieziono do miasta, lecz nie udało 
się już powrócić jej na łono cywilizacji. 
Siostry Wielga zmarły wkrótce na me- 
lancholję, a Bartek wałęsał się po- mieś- 
cie, żyją z żebraniny, 

Jeszcze bardziej zdziczała - okazała 
się pe dziewczynka, którą schwyta- 
no w lasach Szampanii, Ciało jej pokry- 
wał gęsty włos, jak u małpy, Odznacza- 

się niezwykłą siłą i zwinnością, Poru- 
szała się z lekkością gazeli, skakała po 
drzewach jak wiewiórka, biegała jak za 
jąc, a żywiła się... żabami i surowem mię 
sem. 

Niemniej ciekawym był Jean Bapti- 
ste,Cabri, Francuz, znaleziony na jednej 
z wyspy Morza Południowego przez ka= 
pitana. Krusensterna, sławnego podróżni 
ka naokoło świata, Cabri jako rozbitek z 
zatopionego okrętu został przez fale wy 


rzygbriy na wyspę, gdzie długi czas za- 
mieszkiwał wespół z dzikimi tubylcami, 
Kiedy kpt. Krusenstern odnalazł go, 
Francuz zapomniał już ojczystego: języka 
„ale; widok ludzi cywilizowanych uczynił 
na nim tak silne wrażenie, że udał się z 
kapitanem na pokład i pozostał tam. W 
uropie =— produkował się następnie ja- 
ko „dziki człowiek", wzbudzając podziw 
nieznanemi wówczas w Europie łańcami 
dzikusów, 
Inny wypadek zdziczenia, dzieje hra- 
y dé’ , przedstawia się wprost 
tragi icznie. Jako 18-letnia panna, hrabi- 
yła świadkiem brutalnej sceny mię- 


dy rodzicami: ojciec bił matkę. Córka 
pośpieszyła jej z pomocą,  odzpchnęła 
od niej rozwścieczonego rodzica, lecz tak 


nieszczęśliwie, że ten potknął się i padł 
trupem na miejscu, uderzając głową o po 
sadzkę, Sumienię nie dawało córze spo 
koju, Wyszła za mąż, ale pewneśo dnia 
opuściła męża i uciekła w góry, Przeby- 
wała tam lat kilkanaście, wreszcie schwy 
tano ją i odstawiono do miasta; Tu, nie 
mogąc dać sobie z nią rady, ulokowano 
ją w; szpitalu dla obłąkanych, gdzie nad 
nieszczęśliwą, która tyle lat żyła spokoj- 
nie wśród niedźwiedzi, znęcali się okrut 
nie „pielęśniarze' tak długo, aż umarła. 

Z- przytoczonych powyżej danych za- 


czerpniętych z dziedziny konkretnych 


faktów, możemy wysnuć wniosek, że tā- 
kie postacie, jak Robinson Krużoe; lub 
„Mowgli*  Kiplińga nie są bynajmniej 
wytworami li tylko wybujłej fantazii pi- 
sarskiej, lecz że ich protypy, stworzyło 
życie. my | LAK 


toó matematyk. rozwini pe matrale 


Niezysaoyyckez inteligencji zwierzęcej na kongresie 
e ~ psychologów. 


Na międzynarodowym kogresie psy- 
chologów w Paryżu wygłosił monachijski 
zoolog, dr. Karol Krall, odczyt na temat 
„Świat uczuć u zwierząt”. 

Wywody uczonego wywołały wśród 
międzynarodowego grona niebvwaią zen 
sację, albówiem zwróciły uwagę, iż zwie 
rzęta posiadają silnie rozwinięty iate- 


„|lekt, który częstokroć przewyższa ludz- 


ki. 

Zwierzę w obcowaniu z inteligentnym 
człowiekiem -staje się rozamniejsze i 
wrażliwsze, a uczuciowość jego przybie 
ra nieraz rozczulające formy. 

Dr. Knoll poświoci! szczególną uwa- 
ge koniom, a wśród nizb zaalazł genial- 


nego. matematyka, Mato dó cd 


- Był to 6-letni arabski, Mehmet, który 
po 3 latach nauki nietylko rozróżniai H- 
czby, ale wykonywał dosć skomplikewa 
ne zadania matematyczne, te same, któ- 
re dają do rozwiązywania maiurzystom. 

Wedle przekonania dr, Kralla donto- 
we zwierzęta rozumieją mowę ludzką i 
zgadują intencję człowieka. Należy jed- 
nak z niemi obcować i wychowywać je 
cierpliwie. 

Między człowiekiem « zwierzęciem 
istnieje nawet rodzaj te!zpażji, która u- 
możliwia wzajemne porozumienie, 

Wywody dr. Kralla  poparł=dr. W. 
Newnann. 


| Pod Łeszuem na linw Lesznc—Warsza «m, "rei rę peie Wwwarnwy, Pra- 


„Miss Australja' 
podróżuje. 


—i— ERA 
Zwiedzi cały świat na koszt 
pisma. 


Miss Phyllis Alvyn, która zdobyła 
pierwszą nagrodę piękności, rozpisaną 
przez pewne pisma australskie, wyru- 
szyła obecnie w podróż. Nagrodą dla 
owej najpiękniejszej premjowanej au- 
stralki było właśnie opłacenie kosztów 
takiej podróży. ` 

W ciągu tei podróży miss Alvyn 
przebyła przez Amerykę do Anglii. Koi 
kurs australski tem się różnił od innych 
konkursów piękności, że przy przyzna- 
waniu nagródy uwzględniano nietylko 
piękność, ale również charakter, wy- 
chowanie, fizyczny rozwój, uzdolmienie 
sportowe, tryb życia i ogólne zdolności. 


40 członków: fury, wśród których nie 
„brakło dwuch kobiet lekarek, kilku ma- 
larzv i kiłku rzeźbiarzy, badało kandy- 
datke jak najdokładniei. Laureatka kọn 
kursu uprawnioną została do zabrania 
ze sobą towarzyszki. Miss Alvyn Wwy- 
brała swoją matkę, która, jak powiada, 
jest jej najlepszą przyjaciółką. Ojciec 
laureatki, właściciel fabryki czekolady, 
towarzyszy jej na własny koszt. 


Miss Alvyn odrzuciła cały szereg 
ofert małżeńskich, jak również propo- 
zycie ze strony przedsiębiorców filma- 
wych. Jest. to bowiem nie tylko piękna, 
ale i rozsądna dziewczyna, która za- - 
mierza po odbyciu podróży po szerokiiin 
świecie powrócić w zacisze życia dom. 
wego. Po powrocie do ojczyzny, za- 
mierza wygłosić cały szereg odczytów 
ze swei podróży. 


Pocałunek, 
który się opłacił. 


NY Cleveland (St. Zjednoczone), polic 
jant, pełniąc służbę w parku, gdzie miał 
przestrzegać, by publiczność nie wykra 
czała przeciwko moralności publicznej, 
posłyszał z oddali trzask motoru samo- 
chodowego. Wydało mu się, że vod jego 
nsem naigrawają się zprzepisów. 

Ponieważ latarnie samochodu byly 
zgaszone, więc policjant podbizsł szyb- 
ko i oświecił go własną latarką, Tu o- 
czom jego przedstawił się dziwny widok 
na kolanach mężczyzny siedziała kobie- 
ta, oboje całowali się. 

Nie zauważyli oni wcale nadejścia 
policjanta, który zażądał, by przerwane 
te miłosne objawy; stróż bezpieczeństwa 
zażądał, by całujący się poszli , wraz z 
nim do komisarjatu, na co młodzi odpo- 
wiedzieli, że są „małżeństwem i że wol- 
no im całować się. 

Władza nie uwierzyła; dopiero w ko 
misarjacie okazało się, że naprawdę mat 
żeństwo, wobec czego komisarz natych- 
miast ich zwolnił Młoda para nie zado- 
waliła się tym i zażądała odszkodowa* 
nia; sad przyznał im 3.500 dolarów, 


= „ Widziatem. panai iza POZ na | 
drugim końcu ulicy i. miał pan obydwie 
TĘCE:.. 

— To. świadczy tylko o tem, że czło 
wiek nigdy nie jest pewien swego ży- 
cia.” 


1— Moja. najdroż$za... 

— Słucham! 

— Nie bądź bezczelna! 
nie do ciebie mówię... 


Wiesz, że 
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ApBelie z Kaczki, 


syt triumfów miłosnych na wsi. 
wybierał się do Łodzi, abv podbić serca łodzianek 
Po drodze jednak trafił... do" więzienia, 


Łódź, 8 października. 


Józet Wagiec nie miał żadnego zaję 
cia i od dłużsześo czasu znajdował się w 
ciężkich warunkach materjalnycn. 


Gdy więc panna Stanisława Krusiów 
ka ze wsi Kaczka pod Łodzią, posiadują- 
ca własne dostatnie umeblowane miesz 
kanko, zaproponowała mu, by u niej za- 
mieszkał, NE ani chwili nie zasta- 
nawiał się nad jej propozycją. 

-= Podobasz mi się —— mówiła panna 
'|Krusiówna — u nas na Kaczce nigdy je- 


Mąż usiłował. zabić żonę siekierą, 
ponieważ jej kochanek nie chciał mu dać 


jeszcze tysiąca złotych za rozwód. 


Łódź, 8 października. 
Przed dwoma laty Stefan  Napiór- 
kowski, mieszkaniec wsi Biała powiatu 
radomskiego, został aresztowany za za 
danie ciężkich ran swej żonie. 
Krwawą masakrę w jego mieszka- 


niu przez dłuższy czas namiętala cała | 


wieś, 
Mąż — złodziej I uczciwa 
zona. 

apiórkowski był zawodowym zło- 
dźiejcia Ponieważ w tym czasie wszy 
scy członkowie bandy, do której nałe- 
żał, dostałi się do więzienia, zażądał ad 
żony, by pomogła mu w organizowaniu 
wypraw. 

Młoda kobieta w żaden sposób mc 
chciała zgodzić się na iego propozycje. 
Podczas wymiany zdań, oświ ta 
mu, że zawiadomi policie o wszystkich 
kradzieżach, których dokonał na tere- 
me Białej. 

Napiórkowski, obawiając się, by nie 
spełniła tych gróźb, zadał jej kilka cio- 
sów nożem, 

Zbrodńiarz znałazł się przed sądem 
który skazał go na dwa lata więzienia. 

Żonę jego Helenę przewieziono do 
szpitała, gdzie znajdowała się na ku- 
racji w ciągu ośmiu miesięcy. 

Po powrocie do zdrowia zamicszka- 
ła znów w Białej. 

P. Helena, niewiasta bardzo przystoj 
na, cieszyła się zawsze wielkiem powo 
dzeniem. Wkrótce też znalazła opieku- 
na, który zajął się nią. 

Był to zamożny gospodarz Aleksan 
der Wąski, wdowiec, z trojgiem dzieci. 


Rozwód za 5000 złotych 

Wąski miał szczery zamiar Się Z 
nią ożenić. Mloda kobieta chciała 
wszcząć. „kroki rozwodowe, gdy jej 
męża po *ódsiedzenia kary zwolnią z 
więzienia, 

Gdy więc ptzed tygodniem dowie- 
działa się, że wypuszczono go na wol- 
ność, zdawało jej się, że będzie mogła 
zrealizować swe plany. 

Napiórkowski wprost z więzienia 
adat się do Białej. 

Przyjął go p. Wąski, który chciał z 
nim omówić sprawy, związane z Toz- 
wodemi. 

"— Nie zgodzę się na rozwód — 
rzekł stanowczo Napiórkowski-— ponie 
waż k żonę i nie chcę sie z nią 
rozstać. 

— A jeżeli dam panu pieniądze? 
WIETES JI UE A Z WETO EO S 


Robotnik kolejowy 
zmiażdżony przez wagon. 


Kalisz, 8 października. 

Tragiczną Śmiercią zginął 35-letni 
robotnik kolejowy Jan Baraniak, pracu- 
jący na stacji w Kaliszu. Wieczorem 
spinając wagony, dostał się między bu- 
fory, wskutek czego został straszliwie 
zumażdżony. Z pod wagonu wydobyto 
krwawą masę ciała ludzkiego. 

Baraniak nie dawał już znaku życia. 

Zwłoki przewieziono do prosektor- 
kum. 


| 


Napili kowski dopiero po kiłku minu 
tach odpowiedział. 

— Za gotówkę można zrezygnować 
nawet: z miłości. Chodzi o to, ile mogę 
dostać. 

—. Tysiąc złetych. 

Złodziejaszek wybuchnął śmięcheni. 

— -Pan chyba żartuje! Helenka jest 
bardzo przystojna, gdybym jej sprowa 
dzał lepszych gości, z pewnościąbym w 
ciągu kilku tygodni więcej zarobił, 

Po.dłtższym targu, zgodził się wre- 
szcie na 5 tysięcy złotych. 

Gdy otrzymał pieniądze, przyrzekł, 


że sam zajmie sie sprawami rozwodo- 
weni, 
„Daję ci trzy minuty do 


namysłu” L. 
Minęło kika tygodni, 


Napiórkowski przepił otrzymane pie | 


niądze i znów znalazł się bez grosza. 
Kikakrotnie zwracał się do Wąskiego 
z prośbą o pożyczkę, lecz gospodarz die 
chciał mu dać więcej pieniędzy.. 
Onegdaj spotkał go w karczmie. 
-—— Jeśli nie dostanę jeszcze 1000 zło 


tych, zamorduję Helenkę! Ani wy, ani 


ja nie będzismy jeł miei? — tzekł, Wa 
ski oświadczył mu, że o groźbach tych 
dowiesie policji. 

"Tego dnia Napiórkowski pił w knai- 
pie do późnego wieczora. 

Pod wpływem: alkoholu zrodził się 
w nim okrutny plan. 

Około dwunastej zakradł się do za- 
grody . Waskich. 

w mieszkaniu zastał tylko Helestkę, 
która na jego widok wszczęła alarm. 

Zbrodniarz zakneblował jej usta i 
przystawił jej do skroni siekierę. 

— Jeżeli nie wrócisz do mnie, 
biję cię — wykrztusł — daję ci 
minuty do namysłu. 

Widząc, że chce udzielić odpowie- 
dzi, wyjął jej z ust knebel. 

— Nigdy już z tobą nie zamieszkam 
— wyszeptała. 
~ W tej chwili uderzył ją siekierą w 
glowę. = 

Nieszczęśliwa kobieta straciła przy- 
tomność, wskutek otrzymanego ciosu. 
Wąski, który powrócił właśnie do SA 
mu, przytrzymał zbrodniarza, usiłujące 
go zbiec. Powędrował. znów do wta 
zienia. 

Helene w stanie bardzo ciężkim prze 
wieziong do szpitla, 

pee n E Z, 


Zå- 
trzy 


Opowieść wielce żałosna 


o dwuch ietrałach i 


Łódź, 8 października. 

W ponurej, wilgotnej suterynie jedne- 
go z domów przy ulicy Aleksandrow- 
skiej mieszkali dwaj staruszkowie. że- 
bracy, Antoni Lubawa i Józef Skałek. 
Ostatnio źle im się powodziło. Często 
zdarzało się, żę w ciągu całego niemal 
dnia nie mieli nic w ustach. 

Któregoś wieczoru, gdy wrócili do 
donni bez grosza Lubawa rzekł do przy- 
jaciela: |” 

— Trzeba. CoŚ sprzedać, bo inaczej 
mie damy sobłe rady. 

W mieszkanku nie była już jednak ami 
łednego sprzętu, któryby kupř! jakikol- 
więk handlarz starzyzny. 

Po dłuższym namyśle Lubawa rzucił 
następujący projekt. 


jedną parę spodni. i 


Trudno? Gdy jeden będzie wychodził na 
ulice. drugi będzie musiał siedzieć w do- 
maL Nie bój się, będę się z toba sprawie- 
dłiwie dzielił zarobkami. 

Skalek, nie widząc innego wyjścia z 
rozpaczłiwej sytuacj, zgodził się na 
sprzedaż swoich spadni. które przedsta- 
wiały pewną wartość. 

Tego wieczoru znaleźłi jeszcze ama- 
tora, który zaofiarował im kiika złotych. 

Otrzymana gotówka szybko stop- 
niata. 

Żebracy wrócili znów do zawodowej 
pracy. 

Lubawa, jako bardziej obrotny, wy- 
ruszył na miasto, obiecując przyiacieło- 
wi, który pozostał w mieszkaniu w ne- 


gliżu, że wieczorem przyniesie mu po- | 


lowe zarobionych pieniedzy, 


jednej parze spodi. 


Zjiawit się jednak dopiero po. trzech 
dniach. 

Skałka w międzyczasie żywił sąsie- 
dzi, którzy w fen sposób uratowali go 
od głodowej śmierci. 

Przyjaciel powrócił do domu piłany. 
nader wojowniczo usposobiony. 

Gdy Skałek zażądał od niego pie- 
ńiędzy, zawołał: 

— Nie będę utrzymywał żebraków! 

Wymikła zacięya sprzeczka w czasie 
której Lubawa tak poturbował Skałka, 
że musiano doń wezwać pogotowie. 
~- Awanturńik znalazł się przed sądem, 
który za pobicie skazał go na tydzień a- 
resztu, 
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„ERNESTINA 


Nawrot I-a. 


poleta: 


Paski z francuskiej 
gumv, Paski b:odro- 
we paski przed i popo 
łogowe, Biustonosze 
najnowszych fasonów 
wszystko w wykwint- 
nem wykonaniu i z 
najprzecniejszych ma 
terjałów  zagranicz- 
nych i krajowych! 


Ceny zniżana 


szcze nie widziałam takich przystomych 


chłopców. 
— W Łodzi też jestem najpiękwej- 
szy — z dumą oświadczył Wafiec -— 


wszystkie kobiety o tem mówią... 

Już po kilku dniach sprowadził się do 
Krusiówny. 

Żył u niej, jak u Pana Boga za pie- 
cem. Dziewczyna, nie tylko go Rówiesi 
utrzymywała, ale dostarczała mu rów- 
nież pieniędzy na hulanki, 

Pewnego dnia, gdy dostała od kraw- 
nych kilkaset złotych, rzekła mu. 

— dJóżku kochany, musisz kupić so- 
bie nowe ubranie, palto i obuwie! Chet 
żebyś był elegancki! Wszystkie dziew” 
częta będą zazdrosne o ciedie. 

Wagiec podziękował seriecznie , 
gotówkę i po kilku dniąch zamienił = 
w eleganckiego dandysa. 

Wyglądem swym wzbudził rzeczyw ' 
cie sensację na Kaczce. 

Płeć piękna zawzięcie poczęła sztūr- 
mowsć do jeso serca, które zreszta nie 
trudno było zdobyć. 

" Wagiec po: szeregu triumiąch nałos 
nych, o których naiwna Stasia nie miała 
pojęcia, NYSE się wyjechać do Ło- 


W Łodzć ' mogę zrobić karjerę — ma 
rzył — za takiego kochanka z pewnością 
płacą w dużem mieście 100%) słolych. 

I oto wczoraj po południu w czasie 
nieobecności Krusiówny, dosłownie «go 
łocił jej mieszkanie. Wszystkie rzęczy, 
pościel i garderobę starannie spakowa? i 
*|umieścił na wynajętym wozie; 

Wagiec miał zamiar w Łodzi wyne 
jąć sobie mieszkanie i w tym celu zan: 
„daięjąko się w wszystkie sprzęty domo- 


W Niesteky, Apollo z Kaczki nie otari 
do naszego miasta, 

Policja przyłapała go bowiem na szo 
sie, Rzeczy zwrócono prawej właściciel 
ce, a Wagiec powędrował do więzienia. 
E ORZEC 


Napań bandycki wy- 
= rostków | 


na 4-letniego chłopca. 


Łódź, 8 października. , 
P. Jakub Moszkowicz, złożył w par 
licji piotrkowskiej następujące zamełl- 


A 
dowanie: 

Gdy jego: ź-etni syñek wieczorem 
bawił się sam przed domem napadła 
nań kilku wyrostków, którzy Ściągnęli z 
niego palto, czapkę i obuwie, 

Dziecko poczęło wzywać pomócy. 
Młodociani złoczyńcy, obawiając się 
by ich nie złapano, uderzyli go w głowę 
tępem narzędziem, wskutek czego dziec 
ko straciło przytomność. 

Dopiero po upływie kilkunastu mi- 
nut przechodnie zauważyli chłopca, ler 
żącego ną bruk. 

Przenieśli go do- mieszkania 
ców. 

Połicia wdrożyła energiczne docho- 
dzenie. 


247 
li kogo co „wybierali 
panowie złodzieje. 
Łódź, 8 października. 
Berkowiczowi Mailechowi, zam. przy 


ul, Rajtera ur. 7, Skradziono z mieszka- 
nia różnych rzeczy, ogółnei wartości 
600 z! 


rodzi- 


Szuw Chaitowi, zam. przy ulicy Li- 
powej nr. 3, skradziono z micszkanie 
różną garderobę, wartości 200 zł. 

Poznańskiemu Moszkowi Kerszowi, 
zam. przy ulicy Kilińskiego nr. 15, skra 
dziotło z mieszkańia różnej garderob) 
wartości 300 zł. 

Maszyńskietmu Janowi. dozorcy dy- 
mu przy m, Narutowicza, skradziono z 
motoru pompy dwa pasy skórzane, war 
tości 100 zł. 

Naorniakowskiemu Leonoówi, zai. 
przy ulicy Kilińskiego nr. 125, skradzio- 
no z mieszkania półbuciki 
nożyczki, wartości 60 zł 

Faiowiczowi Abramowi, zam. prv 
ulicy Sienkiewicza mr. 39, skradziono 7 
szafki wystawowej różnych fotografii, 
wartości 109 zł, 


— 


bronzowe | 
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Przed rufrzejszem wada 


— za O, — pna = 


Swieto nieznanego przecnodnia. 


Jutro odbędzie się „rendez-vous“ całej Łodzi 
w lokałach wyborczych. 


Kfo nie chce ogłuchnać i oślepnąć, powinien zatkać uszy i zamknąć OCZY. 


Łódź, 8 października. 
A więc — futro, jutro. jutro!.. 
Zasypią ulice białemi kartkami ogon- 


— Słuchaj, czy żenisz się z nią tyl-| kami wić się będą przed lokalami: biur 


Ko poto, by zyskać jej pieniądze?., 
— A jaki masz inny sposób?... 


Wesołe z nożytecznem. 


Chamfort powiedział do Rivavola, 
który mu polecił pewnego młodzieńca: 

— Przyjaciel pański nie posiada żad- 
mego obycia w świecie i nic absołutnie 
nie wie! 

— A jednak — odparł Rivavol — 
mo taki smutny, osy wszystko 


ziat. 

Kiedy P, książę Orleań- 
ski został w roku 1778 wygnany z Pa- 
ryża, opinia publiczna zwróciła się doń 
ponownie z pewną życzliwością. 
ew prawom optyki — rzekł 
e nim Rivavol — staje się w cywa w 
miarę oddalania; 


psp jeden z przeciwników. napi- 
= oce złośliwy artykuł, Riwavol 
kl: 
— Dał mi kopniaka kopytem, w któ. 
rem trzyma pióro. | 


* Pewien zługłec chwalił się, że zna 
cztery języki. 

— Ach, fak?... — rzekł Rivavol — A 

i ma pan aż cztery wyrazy na o- 

kreślenie jednego głupstwa, winszuję ! 


— 


Do pewnego Bo Riyavol rzekł 
w; chwili szczerości: 

— Ludzie wcale nie są tak twarde- 
go serca jak pan sądzisz, Pan pisał swą 
książkę przez kilka lat, a oni w jednej 
chwili przebaczyli panu i zapomnieli 0 
wszystkiem. 


Chamfort rzekł kiedyś: 

— Miłość podobna jest do gospody 
hiszpańskiej — powiedział jeden z-wiel 
kich pisarzy. — Niema tam nic prócz 
zapasów iakie przynosi ze sobą wę- 
drowiec, 

=j 

Niedołężny aktorzyna prowincional- 
ny grał „Księcia Niezłomuego* Słowac 
kiego. 

Wtoku przedstäwieñia obrzucono 
ro jablkami i ziemniakami, na co zresz- 
a w zupełności zasłużył. 

— Ach! — zawołał, wracając za ku 
isy. — Taka hołota!.. Zbeszczefcć w 
en sposób Slowackiego!... 


— a 


Wells powiedział: 

— Skutkiem jakiegoś fatalizmau, lu= 
dzie wielkiego talentu są zazwyczaj ry 
walami i nie przyjaźnią się ze sobą. 
Owce żyją w stadach lwy zaś z osob- 


na, 
ODEOOCODOOOOOCKK DOOODODDGOODO 


SZKOŁA TANCA 


W. Lipińskiago SEEN? MOTEL 


W komplecie zamkniętym są jeszcze dwa miejsca 
dla panów. 
e 


Br med. Jan Polak 


choroby wewnętrzne 
przyjmuje ad 4—6. 


Andrzeja 43, tel. 64-21, 


wyborczych, w zadymionych autach 
przemkhą przez rozkotłowame miiasto i 
wrzeszczeć będą na rogach rozdzierają- 


|cym głosem: 


— Obywatele !.. 


SpA 


Głosujcie na listę... 

— Obywatele! Uratować w. as może 
tylko listas — — — 111... 

— Obywatele!.. Wszyscy głosują na 
listę. ——— ha 

Już o świcie rozlegnie się echo po 
mieście. Najpierw ciche, przytłumione, 
nieśmiiałe, ukryte po kątach miasta, ale 
w miarę upływu dnia, wzmągać się bę- 


4 dzie, nabrzmiewać, rosnąć, aż wyolbrziy- 


„mieje w potężny, ogłuszaiący wrzask: 


— Obywatele!.. Głosujcie na listę... 
Jutro ważyć się będą losy Łodzi. Sza 
ry tłum zadecyduje kto, ma rządzić mia- 
stem. Wszyscy zabiorą głos w tej spra- 
wie. Wszyscy — bez wyjątku. Ta czar- 
na masa  przewalająca się codzień po 
chodnikach ulicy Piotrkowskiej, bez- 
czynni „kibicerzy* w kawiarniach, pod- 
malowane panienki w króciutkich Si- 
kferieczkach, inwalidzi, ślęczący ną 
swymi budkami na rogach, zaaferowani 
lodzermeńtsche, spocen] robociatze, lo- 
katorzy z suteryn i strychów, burżuje, 
rozpychający -Sle w wygodnych autach, 
ekspedjenci, konduktorzy, palicjanci, sę- 
dziowie, dziennikarze, politycy, felje- 
toniści, artyści, — wszyscy pójdą ŻWAT- 
tą masą do urn wyborczych, by wyra- 
zić swą wolę, by jedną cyfrą wypowie- 
dzieć cały swój światopogląd, cały kom 


j 
'— Trzymaj się mocno, 
nami wrzeszęzy!... 


———— 


Lili, przejechałem kurę i słyszę, 


'że, ktoś tam za 


Czaty na kochanka żony. 


Nie przerwał nocnego sam na sam 
lecz dopiero rano wyładował swoją złość. 


Z Warszawy donoszą: 

Zamieszkała przy ulicy Tamka pani 
Zofja S. rzekła w ubiegłą rongi do me- 
ża; 

— Idę na noc do ciotki, 

Ponieważ przed wyjściem  ubieraia 
się wyjątkowo starannie, małżonek zwró 
cit na to uwagę i pomyślał: 

— Oho! Coś w tem jest] 

A gdy żona o godz. 10-ej wieczorem 
opuściła mieszkanie, poszedł za nią krok 
w E aeae i zawędrował na ulicę Szczyglą 


* Pani Zołja weszła do jednego z do- 
mów, zadzwoniła i padła w ramiona ele 
ać. blondyna, 

iec to ma być chora ciotka! — 

jęknał małżonek, Pokonferowawszy z do 

zorcą, dowiedział się wstrząsających 

szczegółów, Jak się okazało, pani Zof- 

ja dość często- odwiedzała w tym domu 

młodego pracownika magistratu, pana 
Romualda *Rucińskiego, 

Rozgoryczony mąż postanowił załał- 
wić sprawę po dżentelmeńsku., Udał się 
do domu na spoczynek, a skors świt 
znów znalazł się w klatce SPR" 


pe wejściem do mieszkania urzędni- 
a 

Dopiero o godzinie 10-ej rano za- 
zśrzytał klucz w zamku. We drzwiach 
ukazała się pani Zofja w towarzystwie 
amanta, 

le Ha! Mam cię! — krzyknął małżo- 
nek, f 

Skoczył ku rywalowi, powahl na 
podiogę, następnie omotał mu szyję sza= 
likiem i zaczął dusić, 

Pan Romuald, czując się winnym, 'po- 
czątkowo bięrnie poddawał się tej ope- 
racji. Ale skoro sobie przypomniał, że 
wraz z życiem mógłby stracić dobrą po- 
sadę magistracką, wyprężył muskuty, 
kopnął przeciwnika w brzuch i po 
chwili stoczył się wraz z nim z drugiego 
piętra na parter, 

Odgłosy walki kanien EWA? prze- 
chodzącego ulicą funkcjonarjusza policji, 
który rozłączył zapaśników, uspokoił 
zapłakaną mężatkę i wylegitymował u- 
czestników zajścia. 

Pojedynku nie będzie, ale poszkodo» 
wany małżonek  poprzvsiągł, że spuści 
bałamutowi lanie. 


Nańobne kolanka zakryją nieco dłuższe spódniczki 


Moda na drodze moralności. | 


W Niemczech zawiązała się między 
narodowa Liga kobiet i dziewcząt, ma- 
jąca na celu zwalczanie niemoralnei mo 
dy, jaka zapanowała w współczesnych 
ubiorach kobiecych. 

Liga dzieli się na kilkanaście sekcji 


i obejmuje swą działalnością Niemcy, |. 


Anglię, Francię, Włochy, Węgry (i nie- 
które kraie amerykańskie. 

Na .ezele Ligi 
Krystyna, 


Pierwsze zebranie delegatek odby- 
lo Się w tych dniach i uchwaliło wy- 
wrzeć nacisk na krawców, nadalących 
tön modzie, aby tegoroczie suknie by- 
ły 06 ctm, dłuższę od sukien z zeszłę- 
go- sezonu. 

Pod wpływem Ligi krawcy zdecydo 
wali się przedłużyć nieco sukienki. 
Targi o długość sukienek Priv bardzo 


stanęła Fryderyka p >ZSE i długotrwałe 


pleks swych przekonań społeczno-polity 
cznych, 

Póidą głosować! 

Nie zawsze wolne im zabierać. „głos 
w tych sprawach. Któż pyta nędzniego 
lokatora suteryny, kogo chciałby wie 
dzieć na foteli poselskim, prezydenc 
kim lub na ławie radzięckiej? Któż nań 
zwraca kledykolwiek uwagę? Kógd on 
obchodzi? O — marna jedynka w. ta- 
blicach statystycznych, ktos z iłumu, nie 
znany osobnik, pasażer, gość, klijent, pa- 
cient, członek Kasy chorych, obywatel, 
wyborcą! Kto go zia? 

Ale przychodzi dzień, gdy ten sza- 
ry człowiek wypły wa na powierzchnię. 
gdy zwracają się, nań, oczy miasta lub 
całego kraju, gdy pozwalają mu Ootwo- 
rzyć usta, gdy pytają go łaskawie cziego 
sobie życzy na tytm Świecie, gdy uzna- 
wają jego wolę, gdy przestaje być sta- 
tystą i obeimuje jedną z czołowych tóli 

Takim dniem jest właśnie dzień ju: 
trzejszy, dzień wyborów do rady miej- 
skiej. Tylko jutro! Pointrze ten szary 
przechodzień zioWwu spadnie do zera, 
znowu. pogrąży się wy: swe rozpaczliwe, 
codzienne sprawy, znowu głowę jega 
zaptzątnie strejk — chleb — drożyzna 
—pożyczka—Litwa—dolar=<żota, dzie- 
ci —*karhawał — podwyżka =— i Bóg 
wie jakie tamm kwćstje!. 

„Ale to dopiero pojutrze. 

Jutro — święto. Jutro — niedziela 

9-ty października. Jutro — wybory. 

Dlatego pozwólmy mu krzyczeć. 

"Przez cztery lata siedział cicho i nikt 
go nie znał, Musi się wyszimiieć. 
Bol. 
PETS 


Męska „gwiazia” Paryża 


żeni się ze swą- patocrką 
z kabaretu. 


Ulubieniec publiczności paryskiej, a 
szczególnie kobiet, niezrównany piosen- 
karz, Maurycy Chervalier, ma W naj- 
bliższym czasie zrezygnować ze sWwoóbho- 
dy Kawalerskiej. Żeni się on z partnerką 
swoją, panną Małgorzatą Iwonną Val- 
lee, Jest to już rzeczą ogólnie znaną, a 
w malem: milutkiem miasteczku Vaucres 
san zostały ogłoszone zapowiedzi, 

Kiedy jednak odbędzie się slub? 
Wszyscy są tego ciekawi, ale Chevalier 
i jego narzeczona zachowują odnośnie ' 
tego terminu dyskretne milczenie, Po- 
dobno narzeczeni postanowili że o tym 
terminie nikt się nie dowie, ponieważ 
pragną wziąć ślub. cichy, beż żadnego 
rozgłosu, Na ślubie mają być tylko obe- 
cni świadkowie i kilku przyjąciół. 

Pewnego pięknego poranka ta para 
artystyczna opuści willę, należącą. do 
Chevaliera, a noszącą charakterystycz- 
ną nazwę „Quand on est deux“ (Gdy się 
jest we dwoje). ~ 

Chevalier uśmiechnie się potem swo 
im najbardziej czarującym uśmiechem, 
kiedy powie uroczyste „tak” w obecnoś 
ci mera, Żadnych przemówień, żadnej 
muzyki, tylko w drodze powrotnej d9 do 
mu kilka słów. 

— Powiedz Chevalier... 

— (o takiegó, najmilsza? 

Potem przepędzą swoje miodwve 1y- 
godnie w tej willi, ażeby swoje miana 
„Quand on est deux" mogła nosić z -peł- 
nem uprawnieniemń. — ~“ 
OSIER BRW” ë AREMOEUONIKIZEWABERKNIH 

TEATR MIEJSKI 

Dzisiejsze popołudniowe  przedstawjenie 
„Księcia Niezfomnego*, z powodu trudności te- 
Ehnicznych, wywołanych komiecznością odbycia 
próby generalnej z niedzielnej bajki „Tomeio 
Paluch — musi być odwołaite. 

Bilęty nabyte na dziś, ważne są na jutrzej- 
sze popołudniowe, zarazem osłafnie przedsta 
wienie „Księcia Niezłomneza” 


f 
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4 
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TEATR REWII 


MIRAŻ 


Orkiestra symfoniczna 
pod dyr. R. KANTORA. 


Poca ọ godz 6,8 I 10 w. 


„Spotkali się* 
skeczbomtba śmiechu w i odsłonie 
w wykortaniu Szytiańskiego i Reja. 


J. StaruszKiewicz 


humor, ey 


L. Pragerówna 


pieśni 1 romanse, 


Bandyta amerykański 


uczestnik krwawego napadu na pociąg 
wpadł po czterech latach w ręce policji. 
Wydało go palto, porzucone na miejscu zbrodni. 


„EXPRESS WIECZORNY 


Z. Januszewska 


tańca klasyczne. 


Dnia 11 października 1923 roku za- 
trzymali bandyci w tunelu Siskivon, po 
ciąg pośpieszny zdążający z Waszyng= 
tonu dö brzegów Oceanu Spokojnego. 

Położyli trupem maszyristę I pała- 
cza, rózsadzii dynamitem wóż poczta 
wy, zabrali z niego 1 i pół miljona ua 
rów i po obrabowaniu podróżnych znik 
uèli bez śladu. 

Za zbrodniarzami w tropy puszczo- 
no najlepszych detektywów, wszelkie 
jednak wysiłki okazały się bezowocne. 

Wreszcie jeden z młodych detekty- 
wów przypomniał sobie, iż w laborato- 
rłum uniwersytetu w Berkeley pracuje 
stary profesor chemii Edward Oskar 
Heinrich. 

Uczony ten odznaczał się niozwykłe 
bystrym 


niejednokrotnie oddawał połłcji znako- zyj 


mite usługi. 

Stary profesor kazał sobie dokład- 
nie opowiedzieć przebieg -zbrodni i do- 
starczyć stare palto, które jeden z ban- 
dytów pozostawił w tunelu. 

* W tydzień potem przysłał eksper= 
zę: 

— Wzrost zbrodniarza wyńtosi 1 m. 
76 cmi., ffa oñ czatne włosy, jest drwa- 
lem, nazywa się: Hugh Agit gi: i 
przebywa w stanie zed pó- 
pełnieniem zbrodni bawił t Aitas ho 
dowcy bydła. 

Wszystkich tych szczegółów dowie 
dział się nroiesor na podstawie chemicz 
nej analzy i logicznego rozumowania, 

Najtrudniej było ustalić nazwisko, 


zmysłem spostrzegawczym ilale i to się powiodło. W kieszeni palta 


Dziś i dni następnych wystawiana będzie rewja pióra 


Edwarda Reja 


ŁÓDŹ SIĘ BAWI 


W PROGRAMIE: 
Prawdziwy Artysta 


skecz w I odsłonie (bezustanny śmiech) 
z udziałem Wila i Reja, 


Pani ma coś Duet śpiewno taneczny w wykonaniu pp, MESSALINI. 


SOLOWE NUMERY :: 


Skąd wziąć bandytę, 

Wielki kłopot 

W Holływood przedsiębiorcy mają 
kłopot. 


Beż tej postaci obraz filmowy nie bu 
dzi zainteresowania, 


Dotychczas ubierano „Czarne chara- 


ktery“. w kostiumy Meksykańczyków. |; 


Odpowiedni strój, fantazyjny kapelusz í 
BENE — 1) URE TK DA COPDY Z ERZĘ EOS TE. 


znalazł profesor malutki zwitek papieru 
ma którym znajdował Się numer. Bada- 
jąc go doszedł uczony do wniosku, że 
jest to pokwitowanie pocztowe. Hugha 
Autremana aresztowano przed kilku 
dniami n Filipinach, gdzie żył dostat- 
nio jako fermer. 

Przyznał się do zbrodni i wydał 
swych wspólników. 

Na zasadzie tego odkrycia łatwo już 
było dowiedzieć się nazwiska nadawcy. 


Str. 5. 


„Kobieta to Róża“ 


inscenłzacja finał z udziałem 
MESSALINI. 


? MESSALINI ? p A „| Zamorska 
m Trio Szymańskich 


Duet Melerwil 


tańce szłonowe i móderne, 


nikczemnika i zbója? 
w Hollywood. | 
M po wybornie nadawał się 


do 

åte w Meksyku zaczęto bołkotować 
fimy przedstawiające w złem Świetle 
potomków Montezuńty. Próbowano więc 
zastąpić Meksykańczyków Chińczyka- 
mi. Chińczycy jednak są bardzo drażl!- 
wi 4 obrażają się o byłe co. 

Spróbowano z Japończykami, Ros- 
jaram, Hindusami, Persami, wszędzie 
powtarzało się jędno i to samo. 

Fim bofkotowato w kraju, którego 
przedstawiciel byt przedstawiony w 

świetłe temnem. 

Po długich wiec naradach postano- 
wiotto wyszukać jakieś drobne kraiki, 
zadłużone po uszy w Ameryce i z oby- 
wałteti tych ziem zrobić „czarne charak- 
tery“, 

Tiera dini tie mogą, a jeśli się 

ą niewtefka szkoda. 


S H. CONWAY. ) 


| ZAGADKA KRWAWEJ NOCY. 


Kryminalny romans spółczesny. 


"= 


Onm tyiczasern poczęli się krzątać 
gorączkowo. Widocznie niszczyli ślady 
zbrodni. Otwierań szafy, szuflady, darki 
i pálili papiery. Podmięśli jakiś ciężki 
przedmot z podłogi, 

Słyszałem brzęk zgaruiatrych pienię= 
dzy i Charakterystyczny szelest liczo- 
nych gorączkowo banknotów. Uszu 
mych doszło cykanie zegarka, który po- 
iożono obok mnię na stole: Po jakimś 
szasie pocaułem przeciąg powietrza, co 
wskazywało, że otworzono drzwi. 

, — Prędzej, prędzej — przynaglał je- 
fon z mężczyzn. 

— Brać go — szepnął ktoś drugi 

— Gotowe... 

Doszedł mię ze schodów odgłos kro 
ków mężczyzn, niosących jakiś ciężar. 
Schodzili na dół zwolna, ostrożnie. Do- 
myśliłem się odrazu, co to był za ciężar. 

Jednocześnie ustały jęki kobiety. Po- 
cząłem nabierać przekonania, że ten 
straszny dramat zakończył się Śmiercią 
dwóch ofiar. 

Ktoś usiadł obok mmie na krzesło ob- 
jawiając westchnieniem wielkie znuże- 
mie. Nie byłem więc sam w pokoju. Je- 
den z morderców pilnował mmie, pod- 
szas gdy jego towarzysze zajęci bydi fi- 
ualizacją morderczego dzieła. Siedzie- 
liśmy tak, nie odzywając Się do siebie 
przez idlłuższy czas, wreszcie ziocier- 


z 


pliwtony zapytałem: 

— Jak długo będziecie imie tu jesz- 
czę trzymałi ? 

Dozorca mój poruszył Się na krześle, 
ale nic me odpowiedział. Widocznie nie 
był upoważmiony do udzielania mi in- 
formacji. 

— Może mógłbym już odejść ? — zá- 
gadnąłem go jeszcze ram. 

Znowu ric mi nie odpowiedział, pa- 
lac z fiegmią papierosa. Tak przeszło jesz 
cze jakieś pół godziny. Byłem silnie roz- 
drażniory i podniecony wypadkami, któ- 
tych byłem bezsitnytn świadkiem. 

Pragnąłem jaknajprędzej wydostać 
się a tego okropnego pokoju. Obawiałem 
się chwilami, że krwawi zbrodniarze mo 
gą się jeszcze rozmyśleć i rozpraw.ą się 
ze mną jak z tamtymi. Byliby wtedy zu- 
pełnie pewni, że nikt o ich morderstwie 
nie będzię wiedział. 

— Zechciałby pan wyprowadzić 
mmie na wice? — odezwałem się do me 
go strażnika — Pańscy towarzysze chy- 
ba tak prędko nie przyjdą, a ja czuję się 
okropnie źłe. Nic przecie nie widziałem, 
możecie więc być zupełnie spokojni. 

Ziewnął tylko przeciągłe w odpowie- 
dzi. Widząc że nic nie wskóram z tym 
człowiekiem, nie nalegałem już więcej. 

Po nicjakim czasie rozlerłv się na 
schodach kroki, 


— Pańscy towarzysze... 
łem. 

Byli to rzeczywiście oni, Ladwo przy 
szit, poczęłi z sobą prowadzić półgło- 
sem rozmowę. Słyszałem odkorkowy- 
wame butełki, brzęk kieliszków, a póź- 
wiej bułgot lejącego się płynu. Pokrze- 
piali się atkoholem po snelnieniu piekiel- 
nej zbrodni. 

Niebawem poczułem charakierysty- 
czną woń jakiegoś preparatu apteczne- 
go. Ktoś wsunął mi do ręki kiel'szek. 

— Pij pan — rzek? głos owego męż- 
czyzny, którego uważałem za prowody- 
ra. 

— Truciza? — zapytałem, oblewa- 
jąc się potert. 

Roziegł się ostry, szyderczy śmilech. 

— Nie, to nie trucizna — posłyszałem 
w odpowiedzi. 

-— Cóż więc? Alkohol? Nie piię... 

Znów zabrzmiał ów śmiech złowiesz 
czy. 

— To narkotyk, który nie wywołuje 
złych skutków — objaśniał mój opraw= 
ca. — Ale dość już tej gadaniny — prę- 
dzej! 

Poczułem zimny krążek 
skroni. 

— A ztem niema żartów — dokoń- 
czył po chwili. 

Nie było innej rady. Wypiłem jednym 
haustem zawartość kieliszka i odetch- 
natem swobodniej, czując, że odięto broń 
od mego czoła. 

— Teraz — mówił ten sam głos — 
ieśli jesteś przezotrny jį dbasz o swoje 
życie, powiesz sobie jutro gdy się obt- 
dzisz: „Byłem pijany i miałem straszny, 
koszmarny señ“... Pamiętaj. że ciebie 
znamy | zawsze potrafimy cię odnaleźć... 

Odszedł, a mnie, mimo wysiłków, ja- 
kie czywriłem. by sie temu oprzeć. Docze 


— szea- 


stali na 


dą ogarniać senność. Myśli poczęły się 
bezładnie piątać w głowie, mózg stawał 
się ciężki jak ołów. Było mi coraz trid- 
adej oddychać. 

— irito mnie — pomyślałem w du- 
chu, czując. że tracę powoli świadomość. 

Ostatnim objawem przytomności by- 
ło uczucie, że mnie ktoś podtrzymuje na 
krześle. Narkotyk począł działać: Doz- 
nałemm męlistego, niejasnego wrażenia, 
jakby maie ktoś wziął na barki i znosł 
w ciemną, ponurą otchłań. 

Chciałem coś powiedzieć, krzyczeć — 


— nie miałem jednak tyle sily woli, by 


poruszyć wargami. Potem nastąpił zu- 
pełny bezwład. 

Pod wpływem narkotyku pozostawa- 
łem długie godziny nieprzytomny, a gdy 
ustawało działanie odurzającego płynu, 
odzysktwałem powoli świadomość. 

Nie mogłem sobie w pierwszych chwi 
łach zdać sprawy ze stanu, w jakim się 
znajduję. Leżałem na czemś miękkie, 
puszystęm. Poruszając końcami palców 
doszedłem do przekonania, że leże w” 
łóżku i to w mojem. 

Nic więc dziwnego, że pomyślałem 

— StraSsznty sen.. Okropny... 

Odetchmąłem z ułgą, nabierając prze- 
konania, że nie opuszczałem wcałę w no- 


cy łóżka, że te okropne przeżycia były 


tylko tworem podniecotego mózgu. W 
jakiż bowiem imy sposób, znalaztbyn 
się w moim łóżku? 

— To był sen, stanowczo Sen... po- 
wtórzyłem w duchu. Przeświiadczenie 
to przynosiło mi wielką ulgę. 


O ile jednak przytomność wracała 


dość szybko, pogarszał się mój stan fi- 


zycziny. Skronie pękały z bólu, język 


sechł w ustach. Siadłem na łóżku i obu- 
rącz okfałem słow 


(D. c. y) 
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Orgjastyczne praktyki 
‘sekty satanistów. 


W wyższych sterach: Berlina od do- 
syè już Arana krążyła podawana sobie 
na acbo | w głowach pełnych niedomó- 
wi eń „ajemnicza wieść o pewnem tajen- 
czem stowarzyszeniu, uprawiającym 

toż w rodzaju „czmewitej mszy“, 

Wszystko to było oparte na niejas- 
dych arzvpuszczeniach | dopiero jedne- 
ma z francuskich dziennikarzy udało się 
4a pośrednictwem swego berlińskiego 
znajomego stwierdzić, że mgliste te lé- 
keny mają najzipełniej realna podsta- 
wn. 

Zrzachowaniem tedy tysiąca. ostróż- 
móc dotarł on wreszcie wraz z $wytu 
(owe m przewodnikiem do jav: 

kiei za miastem położonej willi, do któ- 
rei dowiozło ich auto z zasłoniętemi szy- 
bami. Do wnętrza obai panowie dostali 
się pouprzedniem skomplikowanem spra 

wdzeniu  umówionych znaków i kart 
wstępu. 

Wreszcie po przebraniu się w czarne 
długie szaty i po włożeniu masek na twa 
rze wolno im było weć do sali, gdzie 

odbywała się właściwa ceremonia. 
Tam oczom zdumionego francuza u- 
kazalo się towarzystwo złożone z kilku- 
dząesięciu osób — równie ściśle za- 
maskowanych <okrążających coś w ro- 
dzaju manmurowego ołtarza. Wokotò 
saiia się dymy kadzideł o mocnej osza- 
łamiającej woni. Do ołtarza przystępnie 
celebrant piekielnego nabożeństwa, W 
ręku jego srebrne naczynie pełne Świe 
żej, dymiącej jeszcze krwi, to krew zwie | 
rzęca. 

Ale oto zbliża się kulniścyjny punki 
_ uroczystości. Dwaj mężczyźni podpro- 
| wadzają do oltarza. prawie zupełnie ob- 
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Nowy instrument muzyczny 


Aerofon—czyli granie na falach eteru. 
Przewrót w kompozycji i instrumentacji. 


Prof. Pona EEN TEES.. tastytu- |tw muzycznych, Produkcja fa zrobiła 
tu w Leningradzie, p. Theremin wyna-|słębokie wrażenie na wszystkich znaw- 
żamy ka ja wreszcie mistrz tej szatań= lazł instrument muzyczny, zwany aeroło- cach muzyki. 
skiej sekty erożnem: napomnieniem za- hem, gdzie do wytwarzania fal dźwięko- Technicznie polega ona na tem, że 
EGN ania tażemuicy. "rych zostały zaprzągnięte fale elektro-|grający na tym instrumencie jedną ręką 

Auto dojeżdża: ianą drogą, by zniy. jnetyczne. trzyma aerołon, a drugą rękę zbliża i 

K szelką i tak bardzo utrudniona orje Prof, Theremin przyjechał obzcnie do oddala od niego. Aerofon jest aparatem 
lację co do miejsca tych szatańskieh * lima į przedstawił produkcję swego a- | wysyłającym promienie radjo, a wsku- 
targi, słu w jednym z tamtejszych jnstytu- |tek owych ruchów ręki powstaje mniej- 


i n WWW |SZe lub większe zgęszczenie owych fal, 
= i które się manifestuje w postaci dźwię- 


ków. Dźwięki te mają być b. piękne. 

Prof, Ottorino Respighi pisze o zna- 
czeniu aerofonu dla orkiestry: 

„Nie chcąc być prorokiem, mogę Tuż 
„łdzisiaj powiedzieć, że aparat Theremina 
będzie miał wielkie znaczenie dia orkie 
stry. W każdym razie z tym instrumen- 
iem zarówno ludzki słuch, jak i kompo- 
zycja, bęgą musiały się zupełnie przeina 
czyć i dostosować do nowych warun- 
ków, ponieważ aerofon wprowadzi do 
mużyki ćwierci tonów, ósemki, a nawet 
szesnastki, 

Dotychczas zaś, jak wiadomo, kompo 
zytorzy nie wychodzili poza: pół tony. 
Niemniej jednakowoż w ostatnich cza- 
sach dał się zauważyć silny ruch w świe- 
cie muzycznym za v rowadzeniem do 
muzyki ćwierci i ósemek tonów. 

Na ter polu prącuje teoretycznie mu 
zyk czes” Kladek, a prof. Haber w Pra 
dze skoi. suował nawet fortepian z ó- 
semkami tonów. 

Profesor muzyki Zadora twierdzi, że: 

„Taka forma muzycznej sztuki insiru 
mentalne)", która zapewnia zupełną swo 
bodę ciału i pozwała równocześnie wy- 
razić walory swobodnego ruchu ręki, m 
że być uważana za estetycznie doskora 
łą, Mstońneśi Theremina, który nie zna 
prawie przeszkód materjalnych, i w któ- 
rym jedyną trudnością techniczną będzie 
odpowiednio nastrojona dusza osoby gra 
jącej jest idealną formą muzycznego wy- 
„| razu, 

„Fortepian naprzykład wymaga bar- 
dzo wielkiej sity fizycznej, wskutek te- 
go osoby jej pozbawione nie mogą nale- 
Życie oddać piękna tego instrumentu. 
Tymczasem „Przy aerofonte wysiłek iizy- 
czny jest minimalny. Regulowanie tonów 
przy pomocy poruszenia ręki będzie do- 
kumentować smak i artystyczną równo- 

„|wagę grającego". 


Każotą młodą cudnej urody kobietę i kta- 
dą ją na zimnych taflach marmuru. 
Obecnych ogarnia szał: splatają się 
zę sobą w obłąkanym, wirowym tańcu, 
2 ust do ust ich. padają podniecające, 
dzikie okrzyki | raz wraz, ktoś zatapia 
nóż w ciele ciiary, która spoczywa za- 
stygła w jakiemś obłędnem zapomnieniu, 
najfprawdopodobniej uśpiona narkoty= 
kiem. - 
Orzja przepojona niesamowitą znty- 
słowa zapamięfałością dobiega końca. 
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Pomnik Sląskiego Powstańca w Królewskiej Hucie. 1K oniec k arj ery 


księcia włamywaczy 


parvskich. 
Dokanawszy 376 włamań wpadi 
w ręce policji. 


Paryski świat apaszów i zbrodina 
rzy, posiada od wieków ' swą własną 
romantykę i lubuje się w tytułach; któ- 
remi obdarza mnajzuchwalszych i nai 
obronniejszych „kawalerów księżyca”. 

Mieszkają w Paryżu oprócz auten- 
tycztych królów, książąt i baronów. 
arystokraci, podziemni książęta złodziei 
nożowników, bandytów, oszustów. Każ 
dy fach zbrodniarzy ma swego „kięcia” 
i który jest przedmiotem podziwu towa 
rzyszy i zaciekłei pogoni ze strony 
wladz bezpieczeństwa. 

W tych dniach policja paryska 
schwytała Armanda Caulier, 26-letnie- 
{go specjalistę od okradania hotelów. 

- Zbrodniarz ten pomimo młodegć 
wieku ma na swojein sumieniu 376 kra 
dzieży dokonanych z niezwykłem mi- 


$ strzostwem. 


Sprytny rzezimieszek posiadał 20% 
któremi posłu- 
iwal się wrazie potrzeby. Nad bezpie 


%czeństweni księcia włamywaczy czt- 


wało 4 „kolegów” , otrzymujących od 
tiezo pensję w wysokości 3.000 iran- 
ków miesięcznie. 

Pod taką osłoną mógl Armand Cau- 


lier działać bezpiecznie i wykonywać 


najfantastyczniejsze plany. które dopro- 


%wadziły do rozpaczy właścicieli hote- 


w. i policię. 
Jak wielka była popularność Ar- 


by 


manda Caulier świadczy fakt, iŻ w trzy 


Ę 
fẹ księcia“, 


i po iego aresztowaniu paryscy śpie 
cy uliczni opiewali już „nieszczęsną 
który odpokutuje swe 
czyfty w więzieniu, gdzieś na dalekiem 
zesłaniu w Nowej Kaledonii. 

Nazajutrz po aresztowaniu Caulierz . 
otruła się jego kocranka, - Błauche 


Gibot: 
Popp y 


Zabit $ swóją * Sneliauko 
gdy mu „powiedziała, 


- że nie wierzy w Boga. 


Przed dwoma miesiącami w jeduym 
z małych hotelików przy ulicy Gay Lus- 
sac zamieszkiwał 27-letni Gelis Bricetto, 
pochodzący z Venezueli- Przybyły po- 
dał się za adwokata. Był on usposobie- 
nia bardzo cimurnego, mało towarzyski, 
unikał wszelkich rozmów ć był bardzo 
niedostępny. Od czasu do czasu tylko 
przyjmował u siebie wizytę jakiejś młe 
dej kobiety. Wizyty te bywały bardzo 
krótkie. Wlaścicieł hotelu znał zajedwie 
z widzenia modą niewiastę, przybywają 
cą w odwiedziny do adwokata. 

Przed dwoma dniant nieznajoma pa 
nt przybyła również do hotełu. W pół go 
dziny po iej zjiawieniu się z pokoju zaje 
mowancgo przez Bricena, roziegł się 
rodzierający krzyk. Przerażony właści- 
ciel hotelu wyważył drzwi pokoju i w ów 
czas oczom jego przedstawił się strasz- 
ny widok. Na łóżku leżała martwa ko- 
bieta z gardłem przeciętem brzytwą. Ca 
ła ściana i podłoga koło łóżka ochłapane 
były krwią. W pobliżu, z okropnym wy, 
razem twarzy stał Enrico Briceno i nis- 
przytomny jąkał jakieś bezładne wyra- 
Zy. 

Zaaresztowany przez — sprowadzo- 
nych policjantów t odprowadzony na po 
sterunek policji, Briceno przyzmał, iż zra 
niwszy swą kochankę brzytwą, a wi- 
dząc, że jeszcze oddycha, zakdusił ją. Za 
pytany o powód spełnienia zbrodni, po- 
wiedział; í 

— „Kochanka moja była nie wierzą- 
ca. Jej ateizm doprowadzał mnie do roz 
paczy. Dziś wieczór mieliśmy z sobą za 
o|sadiwiczą rozmowę. Gdy spytałem ja: 
„Czy wierzysz w Boga?“ — a ona odpo- 
wiedziała mi: „Nie“, — zrobiło nń sie 
ciemno w oczach, chwycił mnie szal 
wściekłości į zabiłem ią. Sam Bóg mi to 
nakazał“. 

Briceno odstawiony do więzienia pod 
dany będzie badaniom psychiatrów. 
Prawdopodobnie cierpi on na obłęd na 
tle religijnym. Tego samego dnia. w któ 
rym dokonał krw awej zbrodni, rano pod 
palit firanki w swoim pokoju. Służący, 
który przyszedł sprzątać, zdołał ugasić 
ogień. Zapytany dlaczego chciał wznie- 
cić pożar, Briceno podobnie jak po śmie 
ci swojej kochanki, podał taką samą od- 
powiedź: „Bóg mi to nakazał”. 
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Przed jutrzejszym spotkaniem 


AUSTRJA—POLSKA. 


Szanse naszych zawodniczek. - 


W dniu jutrzejszym nasze lekkoat- 
letki stają poraz pierwszy do międzyna- 
rodowego boju o pelnym programie. 

Z okazji tej warto poznać bliżej war- 
tość sportową naszych  przeciwniczek, 
ich dobre i złe strony, ich sławy, aby je 


móc porównać z naszemi „gwiazdami“ i 
zorjentować się w szansach, jakie mieć 
możemy, zę 
_  Przedewszystkiem musimy 
dzić, że w bój pójdą najlepsze 
austrjackieę jak i polskie, i 

Zacznijmy od biegów. W tych konku 
rencjach Polska nie wiele zdobędzie pun 
kitów. i 

Rekord austrjacki w bieśu na 60 m. 
ustawiony przez Wagnerównę przed 2 
laty wynosi 8 sek. U nas czasu takiego 
jeszcze nie było, a jeśli się zważy, że 
także Perkaus osiąga ten sam wynik — 


stwier= 
siły fak 


szanse .Gędziorowskiej i Kasprzaków- |- 


nei są minimalne. To samo dotyczy bie- 
gu na 100 mtr, Tegoroczny rekord aü- 
strjacki p. Schurinek wynosi 12,8 sek., a 
Perkaus osiąga 13,1,sek, Gędziorowską 
zbliża się już do wyniku p, Perkaua, ale 
Czajkowska jest słabsza, 

Pewne nadzieje na niespodziankę mo 
żemy mieć-w ot bala 200 mtr: Wpraw- 
dzie rekord p. Wagner 26,4 sek. niełat- 
wy jest do pobicia, ale niezawsze osiąga 
się rekordowe czasy. Jeżeli weźmiemy 
pod uwagę rekord austrjacki w biegu na 
800 mte Lauterbach 2:29,8 tło i w tym 
punkcie nie wiele mamy do powiedzenia 
śdyż ani  Kilosówna; ani Warecka, ani 
Wieczorkiewiczówna nie mogą marszie 
wyniku tego osiągnąć: = cuo | iua 

W biegu na 80 m, z płotkami Polska 
dorównywa Austrji; uzyskać tutaj punk 
ty jest nietylko możliwe lecz i prawdo- 
podobne. Schabińska i Jabłczyńska 0- 
siągały już 14,2 sek. a rekord austrjatki 
wynosi 14,9 sek, ć 


Równe siły z Austrją mamy też w 


skoku w wyż. Tak wyniki Taborowiezó- 
wnej jak i Konopackiej znajdują się w po 
bliżu rekordu austtjackiego (1.40), a za- 
decyduje tylko lepszą dyspozysja zawo- 
dniczek w dniu zawodów. 

W skoku w dał nie mamy nawet na- 
dziei, Wagner i Schurinek stale osiąga- 
ce ponad 5 m., nie mośą * być pobite 
przez Konopacką i Jabłczyńską, 

Wchodzimy teraz w dziedzinę, którą 
f my możemy zaimpoąować Niemkom. 

- Rzut dyskiem dzięki - Kbnopackiej 
mamy pewny, a osiągnięcie przez Jas- 
ną drugiego miejsca jest również bardzo 
prawdopodobne. Pierwsze miejsce uzy- 
śkamy bez walki, o drugie miejsce stoczą 
bój rekordzistka  austrjacka  Mainx 
32,79, .Perkaus, osiągająca ponat 30 m. 
i Jasna, znajdująca się podobno w -zna- 
komitej formie. 

W rzucie oszczepem -fórujemy rów- 
nież. Lonka przekracza stale 30 m, Lan 
žanka dochodzi 30 m., a rekord austcjac 
ki wynosi 28,52. Wi» 

Gorzej jest z kulą, co do której kon 
kurnecji nie jesteśmy zorjembowani, Cią- 
gla zmiana ciężaru kuli 5 kg. i 3,628 kg. 
(spowodowała w tabelach rekordowye 
pewne zamieszanie i utrudnia orjentację. 

Pewnem jest jednakże, że anstrjacz- 
ka Koppl i Perkaus zbliżały się do rekor 
dów światowych wynikami 5 kg. kulą, 
a rzuty 4 kg. kulą nie są im zapewne ob- 
Ce, 4 


Konopacka i Jasna będą się musiały 
wytężyć, by w tej konkurencji zyskać 
dla Polski punkty. Kia 
| Reasumując wszystko musimy przyjść 
do przekonania, źe jesteśmy słabsi, Uzy 
skanie przez nas dobrego wyniku przy- 
sporzy nam w każdym razie sławy 
w Europie, bo Austrjaczki są znane 
ize swojej tężyzny w lekkiej atletyce, 
Zawody odbędą się jutro o godz, 10.30 
na boisku Wisły, 


Tite wani rawójn „dale st” 


+ Znaczne postępy polskich tennisistów pozwalają 


mieć nadzieję 


Sport tennisowy jest u nas stosunko- 
wo mało popularny. 1 nie zresztą w tem 
dziwnego. Sport tennisowy ta całym 


świecie należy bowiem do tej kategori! 


sportów, która uprawiana jest tylko w 
wyjątkowych warunkach, przez jedno- 
stki uprzywilejowane, wymaga poważ- 
nych nakładów fitansowyci. - 
Niemmiej niniemanie dosyć rozpow- 
szechniońę jakoby był to jeden z tat- 
wiejszych sportów, nie wymagających 
większego wysiłki£ i odpowiedniego 0- 
gólnego przygotowania fizycznego, a 
nadto, jakoby to był sport nierozwiiający 
należycie wszystkich mięśni, jest z grun 
tuTałszywe:  Ę n 
_ Sport tennisowy wymaga od zawod- 
ników obok inteligencji, szybkiej orjen- 


* 


na przyszłość. 


faci, wytrzymałości | spokoju, nadta 
znacznej siły fizycznej i szybkości poru- 
sżánia się. Jedynie długie lata systema- 
tycznego treningu niejednokrotnie opar- 
tego 6 odpowiednie przygotowanie lek- 
koatletyczne pozwalają-wzńieść się na 
wyżyny dostepne gwiazdom , białego 
sportu” tej miary, co Lascote, Borotra, 
Cochet, Tilden, Lenglen, Helena Wills, 
Alvarez į inne. 

U nas żastęp pierwszorzędnych ten- 
nisistów jest stosunkowo szczupły, jed- 
nakże ostatnie lata wykazują znaczne 
postępy, podwyższenie ogólnego pozio- 
mu sportu termisowego | pozwalają mieć 
nadzieję że w przyszłości dorównamy 
w tej dziedziwie 1 prym narodom euro- 
pejskim. 


Rozwiązanie Łódzkiego Kollegium Sędziów 
| nastąpi w najbliższym czasie. 


Dowiadujemy się, że w najbliższym 
czasie Łódzkie Kolleśjum Sędziów fool- 
bałowych zostanie rozwiązane, a na miej 
tymczasowy wy- 


sce jego powstanie 


dział do spraw sędziowskich, 

Sprawa ta pozostaje w ścisłym zwią 
zku z rozwiązaniem Polsk eśo Kolleśjum 
Sędziów. 


Dymisja kpt. Misińskiego nieprzyjęta. 


Możliwość złagodzenia zatargu. 


Przed tygodniem w związku z zawo 


dami kobiecemi o mistrzostwo Polski 


które odbywały się w Poznaniu podali 
się do dymisji prezes PZLA. kpt. Misiń- 
ski i wicepr. p. Paritszewski. Ma wozo- 


rajszem posiedzeniu zarządu PZLA. po- 
,jstanowiono dymisji tak kpt. Misińskiego 


sząc ich 
Związku. 


jak ip, Paruszewskiego nie przyjąć, pro 
jednocześnie o pozostanie w 


Na najbliższych zawodach 


Kahan otrzyma? zwolnienie z Gracovii 


o mistrzostwo Polski, wy- 


stąpi w barwach Turystów. 
p m r mA 
Spoistość wewnętrzna w drużynie Turystów 
jest koniecznością, 


 Studjuijący prawo w krakowskim U- 
niwersytecie świetny pomocnik Turys- 
tów -i reprezentatywny gracz. Polski 
Kahan, który od roku grał w barwach 
Zracovił, otrzymał od tej ostatniej zwol- 
nienie i zgłosił się z powrotem w swym 
macierzystym klubie. 

Sportowa Łódź nie zapomniała nigdy 
6 tym sympatycznym graczu a przede- 
wszystkiem Turyści, i sportowcu w ca- 
łem zńaczęniu tego słowa, oczekując ka- 
żdej chwili jego powrotu. To też pod- 
czasqobytu Cracovii w Łodzi, liczni sym 
patycy Kahana pośpieszyli na zawody, 
aby go ujrzeć przy pracy. Lecz wtedy, 
Kahan był chory: grając daleko poniżej 
swej zwykłej klasy i formy. 

Obecnie poddał się on inteńsywnemu 
treningowi, aby w dniu 16 b. m. na me- 
czu Polonia — Turyści w Łodzi o mis- 


trzostwo Polski, pokazać swym zwołen- 


nikom co potrafi. 
Kahan przeszedł w Cracovii grunto- 
wną szkołę nowoczesnej gry w piłkę 


"nożną. 


Nabytemi w Krakowie wiadomościa- 


mi dzieli się on chętnie z pragnący ie 
posiąść graczami Turystów. 

Nie od rzeczy będzie podkreślić fakt 
że pierwsza drużyna Turystów, prze- 
chodzi obecnie kryzys. Jei wewnętrzna 
konsolidacja i spoistość rozłuźniła się. 


Naprzykład na zawodach z Jutrzenka. 


niektórzy gracze Turystów, więcej się 
nawoływali, a nawet wymyślali sobie 
nawzajem aniżeli grali. co w rezultacie, 
odbiło się bardzo ujemnie na grze samej | 
groziło katasrofą. 

Obecnie więc, gdy Turyści są w 
stanie wzmocnić swą drużynę nowymi, 
dobrymi graczami, t. i Rydlem i Kaha- 
rem; jest nadzieja że w drużynie zapa- 
nuje znowu wymagana harmonia i spo- 
istość, która iej pozwoli zwycięsko mi- 


strzostwa Polski dokończyć i zająć w 
tabeli, przysługujące mistrzowi Łodzi. 


ycje. 

Nie mniej jednak czynność nie zawa- 
dzi tu nigdy i kierownicwo Turystów 
winno zwracać baczną uwagę. aby ich 
barwy, ich honor sportowy, nie ucierpiał 
przez to, że ten lub ów gracz nie znosi 
tego lub owego kolegi przy swym boku 


Kalendarzyk sportowy na jutro 


Kalendarzyk sportowy w bieżącym 
tygodniu AARE AiE t się stosunkowo do 
innych niedziel dość mizernie. Wpłynę- 
ło to przedewszystkiem, że w dniu 9 pa 
ździernika są wybory.  Najpoważniej- 
szem spotkaniem piłkarskiem są zawody 
pomiędzy ŁKS. a Ruchem z Górnego 
$ląska o mistrzostwo Polski w Lidze, Za- 
wody odbędą się na boisku DOK. 4. Gen 
Hallera, o godz. 3 p.p. Przedmecz o godz 
1.15 p.p. również dość ciekawy, ponie- 
waż spotkają się ze sobą finaliści lig II, 
ŁKS. III — Orkan, Ruch przybywa do 
Łodzi w cych NARZ w najsilniej- 
szym swym składzie. 

*Pozataik odbędą się na boisku przy 


ul, Wodnej rozgrywki o mistrzostwo Li-- 


gi Il-ej pomiędzy Samsonem — Pogonią 
(dogrywka 45 minutowa). Początek © 
godz. 10 rano i o godz. 11 rano Szturm 
— Jedność (Pabjanice). bw 

Na boisku ŁKS, dalszy ciąś turnieju 
o puhar „Expressu Wieczornego” pomię 
dzy Widzewem i Hakoahem o godz. 9 ra 
no i o godz, 11 rano pomiędzy GMS, — 
Sokół (Zgierz). Gra prowadzona będzie 
aż do zwycięstwa jednej ze stron, nie 
dłużej jednak jak 2,5 godziny. 

W P 
najciekawsze spotkanie sezon oomiędzy 

C, — Burza. 


z 


Jutrzejsze rozgrywki o puhar 
„Expressu Wieczornego“. 


W dniu jutrzejszym rozegrane zosta- 
ną 2 spotkania o puhar „Expressu Wie- 
czornego”. Na boisku ŁKS. o godz. 9.30 
gra GMS, z Sokołem zaś o 11-ej Hako- 
ah z Widzewem. 


Warto zaznaczyć, że GMS. zwycię- 


Hakoah wiedeński w Polsce 


Hakoah wiedeński organizuje jesz* 
cze w b, miesiącu turniej po Polsce. 
Były mistrz Austrji ptojektuje rozegrać 
spotkania: z Polonią w Warszawie i Ł. 
K. S-em w Łodzi. 

W obecnej chwili skład Hakoahu 
przedstawia się następująco: Halmos, 
Scheuer, Feldman, Fried, Hess, Pollack, 
Nemesz, Schönfeld, Kestler; Wottman, 
Fiszer. 


drużynę Pogoni i Unionu. Z drugiej pārv 
jedynie Hakoah zwyciężył Siłę, zaś Wi- 
dzew do tej pory jeszcze spotkania o 
„puhar” nie rozgrywał. 


Kisieliński 


wstąpił do Polonji warszawskiej 


Jak się dowiadujemy doskonały bra 
mkarz Policyjnego Klubu Sportowego w 
Katowicach Kisieliński — niejednoxrot- 
ny reprezentant Polski wstąpii do Po- 
lonji warszawskiej. Pozostaje to w ścis- 
za związku z przydzelemiem Kisieliń- 
skiego do Państwowego Insty$ttu Wy- 


chowania Fizycznego. 


CREEEREN S DODZIE OES STRZ WETA STAŃ 
| 


na odgadnięcie wyniku meczów 


Ł. K. S. — Ruch (W. Hajduki). 


2: 


Wynik końcowy- 


Nazwisko. — 


Adres 


- 


romen 


WET, UUED E 


—: 


abjanicach o tej samej godzinie. 


EZ". 1 


żył do tej pory Orkan i PTC. zaś Sokół 


| 


_ EXPRESS 


WIECZORNY __ 


20 NARUTOWICZA 2 p 


Dziś powiórzenie premjery 


WIELKI 


ECH 
U” 


Dramat serc w 12 aktach 
wedlug głośnej sztuki WI. Perzyńskiego 
w rolach głównych: 


JADWIGA SMOSARSKA 
Kazimierz Junosza-Siępowski 
Józei Węgrzyn 


Realizacja i reżyserja Ryszard Ordyński, 


Techniczne opracowanie i zdjęcia: 
inż. Zbigniew Gniazdowski. 


TANCERKI-SIOSTRY KALAMA. 


Rzecz dzieje się w Warszewie, Krakowie, Zako- 
panem i na wsi. 


rym biorą udział naj 


niiczothe,. 


bO 


— oraz — 


lustracja muzyczna w wykonaniu powiększonej 
orkiestry symfonicznej pod kier. p. KANTORA. 
wszystkich 


Ah do god. eegee 1 Zł. 
IMPERIAL” 


16. ZAWADZKA 16. 


Cen 
Cena zy 


io. 


miejsc 


Syn 


| e 
| TRE a o godz. 4, 6, R A w ACT święta i niedziele 3 W goli y ałowaj nieustraszony, 
ohaterski cowboy, ulubieniec 
| UWAGA! Przyjmuje się pazia ekran licząc od 20 zł. publiczności 
t nan ar 
| i. Dr. med. 
| 7 
| „i ży ra nerin Nadeszły l aiian | 
| w Z A Dzielna Me 9, 
z ' Tel Nè 28-98. 
£ DY S , Choroby skórne, 
m Hesla i i na m. Łódź „zka BAR * e e i 
= w drodze dobrowolnego majmu większej ilości sę Przyjmuje 
/ mieszkań od jednego do 5 pokoi wraz z kuchnia od 8=l0  0d65—8 
(Ustawa 0 ochronie lokatorów niema zastosowania) RZA 


Oddzielna pocze- 


Oferty z podaryem rocznego czynszit ko 
Käina dla Pań. 


| mormanego należy składać w pokoju Ne 4 (ul. Ki- 


damskie 31.00 


Tretorn szwedzkie 


© ińskiego 152) w terminie dm 7 w godz. 8—15. Kwadrat ryskiie w» . 25.00 
| Komisarz Rządu na m. Łódź WIERA: 3 000 
) =) 1ŻYCKI niegowce dziecinne 0d'ZŁ. 15.00 l Jutta 
o CRRA oan VEER)? on r . - 
Jopoa MEERVATINI KALOSZE: Mestie, damskiei dziecinne lachada lu 61. 
fa s a 
SCR zat ASK al ŚNIEDOWGĆ OSZY E 
"EA owej > 
MS TUZIN ZŁ. 6— „FANTULIS" a | 
M: wikia daoiiie kwarcową. 
| DAPATI A KERREWOWZORZĄA SAMA | w Łodzi, ul. Ogrodowa 2 (róg Nowomiejskiej) Tel, 51-36 kolo Sa 
Dr. —9. 
| ST, BIBERGAL MET R RGB 
MONIUSZKI 11. Tel. 63-22, moskiewskiego koun 0 RL 
Choroby skórne i enee sorwatotinm n ai ar 


elektroterapja. 
i kn aa) wi eiz 


wanowiła lekcje 
gry forteojanowej 
Przyjauje od (0-12| LokAN disk GRAMOFONY, PŁYTY 


| Przymuje od = , 


| Poh 


Południowa X 23 
tel. 40-26 


Specjalista chorób 


TOCK) M 


Wiógi i 72, HT wi instrumenty muzyczne skórnych | wene- 
i inne, MU trikotinowe i t p. m. 55 ryéznych | eċčeniė 
| przyjmuje do rereracji. || qtudent udziela = przyjmuje dj JS 5 Ę” © r i © SCE dwie 0 
ul, &-go Sierpnia 76, III pietro, lekcji Zakres 8} nicy, przy ul, Piotr Przyjmuje 
| + = z í 
| Tanio, bo w DOŻA mieszkaniu klag. Gdańska 46. ROR aa patrkawsya 47 od 9 do ll rano 


m ł2 9 codztennie od godz 


Ceny znacznie zniżone.li od5—św. 
W diukarni „Republikit" Łódź, Piotrkowska 49 = 


AE z $ 2—? 
Za Somere "Republika" Sp. z z ORË odpow. Włę Władysław Polak, 3% 


wiecz 


wszystlich 


SUPERSZLAGIER 


Wzruszałjący dramat z życia arystokracji rosylskici W Sto- 
ligy świata, Orzje w Paryżu. — Bal księcia Orłowa w któ- 
«'zjsze i najwytworniejsze damy z 
towarzystwa naryskiego, — Apartamenty księcia Orłowa do 
których mogą się dostać jedynie wtajemniczeni i... wtajem= 


W rolach głównych: — rasowy 


WELL SHERMAN 


jako wyśniony królewicz z bajki w otocze- 
niu 120 kochanek, żywiołowo-kuszsca 


PAULINA GARI 


niezrównana w roli dziewczęciaz Montmartru 


IN 


Autentvczni rosyjscy 
książęta krwi 


po raz pierwszy w dziejach kinematografii 
pozyskani dia filmu. 


ód. 


MASE HOXIE. 


tyką w orzędzalni, 
Szkolna Ne 12 wszelkietu czynno 


z LJ 
„ długoletnią prak- 

LT | kzżżagentć dokłed= 
Wjnie z biurówością i 

cam w pódobnem. 

prze dstębiorstiwie 


„horeby włosów. 


skórne, wenerycznę poszusuje 
moczopiciowe. |oupowWie<dziega 
lecz*nie- promien | stanowiska, 


Roentgena i lampą|Prerwszirzędne re 
kwarc iwa, iż łerencje. Ofvtty 
ie od 5. 6- SD: „BL. 1U0* w 
rocka „Repuobliki* 30 
II. it LL |TEK biory MęSkie, 
dainsk'e, chiwie 
Choroby skórnej swetty ną wypła 
i weneryczne jie, Piol' kowSska 37, 
przesrowadził sielt we!ście I p'ętot 
na ti. 30.1X1 
Nawrot 2 | mami 
do 10, 1-2 paajp oe ai! eo 
dłą hisa żnych aeeoa m6 
ceny iacznić |12 — 2 AFS 


ni E 


-|wygudómi obok ka 

Wytwórnia iedry do odstąpie- 

nia iud- na zam ang 

Pety | MICRON na lokal mniejszy. 

bę; Oferty: w „Republi. 
Przenośnych |ce pód "Okaz'a" 


34 


naśrodząna as > 22 
stawie Gospo ye EGER 
Bęza Loda [SG potoka 
aż toby z kichnią, ośwetle 
nem i względnemi 
„Koźminek jvygodami ószuku 


3 ję od zaraz tua do» 
Główna 51. |godnych, a nie wy 


składać w “Republi 
ce” _B 


T*  kodiktor ddpow. Jan Grobelniak, 


